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Zaproszenie do przedpłaty na

„TYGODNIK ROLNICZY“
R ok X .

organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi w Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone spraw om  ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego.

Tygodnik kosztuje w A ustryi G złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1’50 ct. kw artaln ie; w N iem ­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu  od wiersza dwułam owego wy­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

P rzedpłatę przyjm uje A dm inistracya „Ty­
godniki! rolniczego** ul. G arbarska 1. 7.

Szanow nych pp. Prenum eratorów  upraszam y 
o łaskaw e przesłanie zaległej prenum eraty za r. 
ubiegły oraz o odnowienie na rok 1893.

 * -------------------

W ymarzanie  ozimin.
W edług  dr. E. Vohna. *)

Dziwnem się praw ie wydaje, że wobec p o w ta rza ­
jących się nieustannie  wypadków uszkodzenia  zasiew ów  
ozimych przez w iosenne przym rozki, dotychczas raz 
tylko jeden, o ile mi w iadomo, p rzeprow adzone były 
doświadczenia  w celu rozwiązania pytania, w jaki s p o ­
sób zabezpieczyć zasiewy przed  w spom nianą  klęską. 
Jednocześnie z przedstaw ieniem  przez wynalazcę niżej 
opisanego narzędzia  w celu uzyskania przywileju, jeden  
z członków saskiego centralnego Tow arzystw a  rolniczego 
zauważył, że przy siewie rzędowym , na  roli doskonale 
wyrównanej, oziminy cierpią skutkiem m rozu  daleko 
więcej, niż przy siewie rzutow ym ; dlatego też zbudował 
on sobie przyrząd, który, obsypując późną jesienią 
przerw y pomiędzy rzędam i oziminy i czyniąc tym spo­
sobem  powierzchnię pola nierówną, przeciwdziałał p o ­
niekąd zgubnym wpływom m rozów i wiatrów. Sam  re ­
ferent zalicza do wad swego przyrządu  to, że po jego 
użyciu pozosta ją  na polu ślady końskich kopyt, a przy  
niedokładnej robocie uszkadzają  się naw et sam e rzędy 
zasiewów.

Sposób powyższy rzeczywiście pozostaw ia wiele 
do życzenia, faktem jes t  jednak , że grządki ziemi po-

*) Z .G azety Rolniczej."
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między rzędam i zasiewów m ogą je  znacznie ochraniać. 
O baw a uszkodzenia  największa je s t  wtedy, kiedy n a ­
stępuje znaczne zniżenie się tem peratury , przy j e d n o ­
czesnym braku  śniegu, lub też. przy pow tarzan iu  się 
naprzem ian  m rozu  i odwilży. W um iarkow anym  klimacie 
Niemiec wym arzanie  zasiewów zdarza się rzadko, te m ­
pera tu ra  bowiem  —  16° do 18° R. nie jest jeszcze 
szkodliwą dla zasiewów ozimych, z wyjątkiem rzepaku 
i niektórych odm ian pszenicy, n iedaw no zaaklimatyzo­
wanych i w wysokim stopniu  czułych.

Największe szkody przynieść mogą, jak  już w spo­
mnieliśmy, kolejne zmiany tem peratury , które  tak często 
odczuwam y n a  wiosnę, kiedy dnie jasne, słoneczne, a 
nocą częste przymrozki. W skutek takich przemian, szcze­
gólnie przy jednoczesnem  działaniu suchych wiatrów, 
następuje  silne rozpadanie  się roli na  małe g ruze łk i; 
delikatne korzonki ozimin obnażają  się, co pociąga za 
sobą choroby roślin, a często i całkowite ich obumarcie. 
Im bardziej ziemia gliniasta, tern obaw a poważniejsza, 
grużlenie bowiem w ziemiach gliniastych je s t  daleko 
energiczniejsze, niż w piasczystych, k tóre  wiosną za­
zwyczaj najbardziej są zbite. W łaściwa pszenicy czułość 
na  chłody zależy praw dopodobnie  w znacznej części 
od tego, że up raw ianą  bywa zwykle na ziemiach mniej 
lub więcej zwięzłych, które  właśnie podczas m rozów  
gruźlą się najsilniej. Przy dawnych sposobach  upraw y 
narzędziam i nieudoskonalonemi, rola pozostaw ała  je- 
sienią dotyla niewyrównaną, że zasiewy nigdy prawie 
nie wymarzały całkowicie, część ich zostawała pod 
och roną  brył i daw ała  następnie  urodzaj wcale znośny. 
O słuszności poglądu, że oziminy zasiane w pogłębio­
nych rzędach lub przyorane, p raw ie nie w ym arzają , 
przekonałem się w roku 1891. W ówczas w Meklemburgu 
wielu gospodarzy przyorywało pszenicę pługiem me- 
klemburskim z kró tką  odkładnicą, następnie  je d n a k  tak 
usilnie bronowali i walcowali pole, że brózdy znikały 
zupełnie. W  roku 1881, w całym Meklemburgu, żyto, 
pszenica i rzepak skutkiem m rozu  całkowicie przepadły, 
wyjątkowo tylko dobry urodzaj pszenicy miał mój są ­
siad, który tak jak  i wszyscy, ziarno przyorał, lecz z p o ­
w od u  ciągłych deszczów nie zdążył go zabronować, pole 
więc zimowało w stanie nierównym. F ak t ten  rzucał 
się wszystkim ja sk raw o  w oczy. w spom niane bowiem 
pole było jedynem  w całym okręgu, które  nie ucierpiało 
od mrozu.

Powyższy przykład, jak  również i w łasne moje 
obserwacye nad  tern, że najlepiej uprawione, t. j. wy­
rów nane  pola, najwięcej zawsze cierpią od mrozu, n a ­
sunęły mi myśl niżej opisanego wynalazku, a pierwsze 
doświadczenia  w ykonane przez firmę Sidersleben i Go 
w Bernburgu, wykazały zupełną słuszność mego p o ­
glądu, że zasiewy rzędow e zabezpieczyć się dadzą od 
w ym arzania  przez w yprow adzanie  grządek pomiędzy 
rzędami. Pszenica w roku  1 8 9 0 - 9 1  w Anhalt wymar- 
zła po większej części, gdy tymczasem zasiana na polu

doświadczalnem  zapom ocą urządzonego przezemnie sie- 
wnika rzędowego z radełkiem (Drillschaar mit Vorschaar) 
okazała się odrazu  z wiosny daleko lepszą  od całej 
pszenicy okolicznej, sianej zwykłym siewnikiem rzędo­
wym. Oto są dane  doświadczalne, w yprow adzone w sto­
sunku do 10 m etrów  kw adratow ych powierzchni p o l a :

Przy zw ykłym  P rzy siew ie  
siew ie rzędo- rzędowym  z 

Słomy i ziarna wym ' brózdkami
kilogramy

Pszenica zielona w połowie
okresu swego w zrostu  1 6 0  2P 5

P rzed  sam em  kłosowaniem  2 5 5  34 0
P o  wykłoszeniu się 24'0 32 5
Słoma dojrzała i suche ziarno 14 6 17 0

Naturalnie, że tak znakom ita  różnica w zbiorze 
na  korzyść siewu rzędowego z brózdkam i pow stać  m o­
gła wtedy tylko, kiedy zasiewy dokonane zwykłym sie­
wnikiem rzędowym silnie ucierpiały. Dlatego też pożą- 
danem by było, aby rolnicy sami zechcieli się przeko­
nać, n a  drodze  bezpośrednich doświadczeń, czy i o ile 
użycie radełka, zastosow anego do siewnika rzędowego, 
ma racyę bytu. Doświadczenie takie nie pociąga za 
sobą zbyt wielkich kosztów, sam e bow iem  radełka  firma 
Sidersleben i C-o sprzedaje  po 5 marek, a dostosow ać 
je  m ożna do każdego rzędowego siewnika z łatwością. 
Dla dośw iadczeń dostatecznem  będzie mieć 2 — 3 takich 
radełek.

Isto ta  działania nowego przyrządu, n a  który wy­
dany został przywilej, polega na  tem. że siew rzędowy 
uskutecznia się nie na  w yrów naną zupełnie pow ierz­
chnię pola, jak  to było dotychczas, lecz w brózdki w y­
prow adzone zapom ocą specyalnie dostosowanych do 
siewnika radełek ; głębokość brózdek  wynosi 2 — 6 cm., 
szerokość 4 — 10 cm., nasiona więc będą  się znajdowały 
2 — 6 cm. niżej od ogólnej powierzchui pola. W  miarę 
potrzeby  m ożna używać radełek  rozm aite j wielkości, 
gdyż przyśrubow anie i odśrubyw anie  nie przedstawiają  
tu  żadnych trudności, a przykrycie nasienia nie jes t  
głębsze niż zwykle.

Nowy ten  przyrząd ma na  celu zniweczyć zbytnią 
równość powierzchni pola. k tó ra  wydaje rośliny na łup 
zimna, wiatrów, deszczów, gradu  i słońca; prócz tego, 
jeżeli spadnie  naprzykład niewielki śnieg, to  ułoży się 
przedewszystkiem  w brożkach i przykryje młode jeszcze 
roślinki. Po  ulewnych deszczach rola nie będzie mogła 
utworzyć jednolitej skorupy — będzie wysychała w brózd- 
kach później, niż w punk tach  swych wyższych, będzie 
więc w brózdkach  pulchniejszą. Dodać też należy, że po 
wyprowadzeniu  brózdek, powierzchnia  p o la  wystawiona 
n a  działanie atmosfery zwiększa się znacznie.

P rzypuśćm y teraz, że pole p rzygo tow ane  je s t  już 
zupełnie do s iew u ;  siewnik rzędowy tedy, opatrzony 
nowem  radełkiem, wykona siew, umieszczając nas iona  
w  brózdkach, które  uchronią  je  od wymarznięcia. Rola, 
zam arzając na  powierzchni, bardzo  silnie tężeje. Kiedy
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jed n ak  powierzchnia  pola stała się już, wskutek wy­
prow adzenia  brózdek, falistą, mróz na części niżej po ­
łożone praw ie że nie działa. Z tego to głównie pow odu, 
zamiast walców gładkich, zaczęli dziś używać pierście­
niowych, oziminy bowiem na polach doskonale w yró­
wnanych i wygładzonych najłatwiej w y m a rz a ją ; często 
też widzieć się daje, że na  śladach kół s iewnika r o ­
śliny przezimowały dobrze, podczas gdy pomiędzy niemi 
ucierpiały znacznie od mrozów.

W  czasie szybkiego przesychania  roli, rośliny cier­
pią też często skutkiem pow staw an ia  pęknięć, spow o­
dowanych działaniem wiatrów, a nie słońca. P rzy użyciu 
nowego przyrządu, rośliny znajdują  się 2 — 6 cm. niżej 
od pozostałej powierzchni pola, nie obawiają  się też 
w iatrów; nadto , pewniej daleko i śmielej używać można 
ciężkich b ro n  i walców do niszczenia skorupy i pęknięć, 
z góry już  wiedząc, że w  danym  w ypadku bezpieczniejsze 
są korzenie roślin, niż przy siewie zwykłym.

Kiedy w czasie posuchy spadnie  choć nie wielki 
deszcz, to przedewszystkiem pójdzie na korzyć roślin, 
znajdujących się w brózdkach — do nich będzie spły­
wała wszystka praw ie woda. Przy użyciu saletry jako 
nawozu, większa jej część zsunie się do brózdek i więcej 
korzyści roślinom przyniesie, niż przy siewie zwykłym.

Przy motykowaniu  zasiewów rzędowych z b rózd- 
kami, robo ta  ręczna idzie łatwo, motyka uszkodzić 
może tylko liście, nie naruszając korzeni, a obaw a wy­
ryw ania  całych rzędów  przy robocie konnej mniejszą 
je s t  n ierów nie ,  niż przy zwykłym siewie rzędowym. 
Aby oczyścić zasiewy rzędow e z brózdkami, wystarcza 
nieraz samo tylko bronow anie . Wszystkie tedy zarzuty 
czynione przez specyalistów siewowi rzędowemu, jako 
to :  1) konieczność wykonywania zbytecznych prac w celu 
doskonałego wyrównania  pola, 2) obaw a w ymarzania 
roślin na  polach bardzo  wyrównanych, 3) zwięzłość 
roli, spow odow ana  nadm iernem  walcowaniem, a w n a ­
stępstwie zamulanie zasiewów (szczególnie jęczmienia) 
małemi cząsteczkami gliny, 4) tworzenie się skorupy 
i pęknięć na polach równych, niezabezpieczonych ni- 
czem od działania w iatrów  i słońca, 5) konieczność 
m otykowania, k tóre  niezawsze bywa dogodnem  — otóż 
wszystkie te zł# strony now y wynalazek m a  usuwać, 
(jak zapewnia wynalazca). Zarzut, jakiby przeciw niemu 
zrobić można było, jes t  ten, że przy siewniku rzędowym 
z radełkiem  siła pociągowa musi być zwiększoną. T rzeba  
jednak  pamiętać, że zwiększenie w tym razie siły pocią­
gowej opłaci się sowicie, b ronow anie  bowiem po siewie 
i zbyt usilne walcowanie przed  siewem, w celu w yró­
wnania pola, stają się już  zbytecznemi.

 t3£ł---------

Najnowsze doświadczenia skuteczności lasecznika 
Loefflera.

P. A l b i n  R a y s k i  otrzymawszy przez Komitet 
galic. Tow arzystw a  gospodarskiego zarodki lasecznika

Loefflera, nadesłał pod d a t ą : Michalewice 14 lis topada 
1892 następujące, ogłoszone w „Rolniku" sp raw ozdan ie :

„W bieżącej jesieni występowały u mnie myszy 
tylko sporadycznie i w niewielkiej ilości na  łanach obsia­
nych oziminą. Dopiero w drugiej połowie października 
spostrzegłem na  oziminach więcej plisz i wtedy zaczą­
łem używać środka Loefflera, nadesłanego mi z Komi­
te tu. Oglądając pole w kilka dni po założeniu w mysie 
nory kawałków bułek moczonych w płynie zawierającym 
zarodki lasecznika Loefflera, spostrzegłem, że jest  wiele 
mysich jam  opustoszałych i już niezamieszkałych, z czego 
wnioskowałem, że albo wyginęły w głębi nor, albo się 
wyniosły. S tosunek  tych opustoszałych n o r  do zamie­
szkałych był dziesięć do jednego, to jest, że na dziesięć 
no r  mysich znalazłem dziewięć pustych, a je d n ą  z m y ­
szami jeszcze żywemi.

Doszedłem też do tego przekonania, że nietylko 
ta  mysz ginie, k tóra  zje butkę zakażoną lasecznikiem 
Loefflera, a l e  i t e ,  k t ó r e . w  c i ą g ł e j  z n i ą  z o ­
s t a j ą  s t y c z n o ś c i ,  czyli które w jednej z nią p rze ­
bywają jamie.

Na tym samym łanie myszy w norach, do których 
bułki zakażonej nie wrzucono, lub w których żadna 
z mieszkanek bułki nie zjadła, p o z o s t a j ą  z d r o w e .  
Zdaje mi się, że zarazek Loefflera działa tylko przez 
dłuższe kontagium.

Próby z zarazkiem Loefflera robił także p. S t e - 
f a n J a n k o w H o s z a n a c h ,  p. S t a n i s ł a w  Ż u ­
r o w s k i  w P o d h a j c z y k a c h  i B i e ń k ó w  e j  W i ­
s z n i .  Obydwaj chwalą osiągnięte rezultaty. P. Żurowski 
znachodził myszy zatrute jeszcze żywe, ale tak chorobą  
osłabione, że się dawały brać  ręką.

Dnia 11 b. m. rozrzuciłem na 20 m orgowym łanie 
tegorocznej koniczyny, mocno podziurawionej mysiemi 
jam am i, zakażoną bułkę. P o  kilku dniach będę jamy 
rozkopywał, a o rezultacie tych poszukiwań nie omie­
szkam Świetnem u Komitetowi donieść*.

Powyższe doświadczenie — pow iada  Redakcya 
„Rolnika* —  jes t  bardzo cenne i zachęcić pow inno przy­
najmniej do p rób  tych rolników, którzy jeszcze zawsze 
powątpiewają  o skuteczności lasecznika loefflerowskiego.

Natom iast czytamy w „Landwirth. Centralblatt" ,  
że pp. M. Huenerasky z Gharzewa i F u h rm an n  z Brzezna 
robili pod  tym względem doświadczenia, ale skutek, 
jaki ztąd osiągnęli, nie zadowolił ich wcale. Mianowicie 
p. H uenerasky pisze jak  n a s tę p u je :

„I ja  sprowadziłem sobie od firmy J. F. Schw arz- 
; lose z Berlina cały tuzin flaszeczek z bakcylami tyfuso- 
| wemi na  myszy i użyłem tego środka po niejakim cza­

sie. W praw dzie  nie ulega wątpliwości, że każda mysz 
co zje kawałeczek bułki, nam aczanej w takim płynie, 
zapada  na  tyfus i zdycha, ale na polu co do tego nie 
mogłem się dopatrzeć pożądanego skutku. Tylko jedno  
pole, które zasiałem nadzwyczaj obficie za tru tem i okru-
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szynami, okazało się wolnem od m yszy ; ale gdybym 
w tym samym stosunku chciał był użyć tego środka 
n a  całym upraw nym  obszarze, to, jak  to mówią, skórka 
n ie  starczyłaby za wyprawę, bo ś rodek  byłby za drogi. 
Być może, iż także na  innych polach, gdzie zatrutych 
okruszyn nasypano nieco mniej, ta  i owa myszka, zjadł­
szy z nich jednę , albo i drugą, zachorowała na  tyfus 
i zdechła, ale o tern nie może być mowy, ażeby swoją 
chorobą zarażać też miała inne i wytępić całe gniazda. 
P rzeciw nie te, co się nie złakomiły n a  porzuconą  przy­
nętę, żyją sobie dalej swobodnie i tępią oziminę tak 
samo dziś, jak  i dawniej. N atom iast w miejscach zam ­
kniętych, ja k  n. p. na  śpichrzach, w śpiżarniach itp., 
gdzie tylko truciznę zakładać m ożna bez wszelkiego 
niebezpieczeństwa, ś rodek  profesora  Loeffler’a  okazał 
się bardzo sk u teczn y m ; ale do tępienia myszy na p o ­
lach uprawnych, dawniej zalecane sposoby tęp ien ia  m y­
szy są, zdaniem mojem, przydatniejsze, a nadewszystko 
tańsze.

Czy do u d o w o d n ien ia  tu b e r k u lo zy  u b y d ła  n a leży  
u ż y w a ć  tu b erk u lin y ?  *)

Na pytanie to odpow iada  Tow arzystw o niem iec­
kie rolnicze („Deutsche Landwirthschaf'ts-Gesellschaft“) 
jak  następuje:

N a mocy częstych doświadczeń i naukowych wy­
ników, tuberkulina okazała  się nadzwyczaj czułym o d ­
czynnikiem na  tuberkulozę u bydła. Najmniejsze stare 
i świeże zarodki tuberkuły, naw et takie, które są ukryte 
w naczyniach limfatycznych, okazują  czułość na  działa­
nie tuberkuliny, przez znacznie podniesioną tem p era ­
turę  ciała i przez inne podpada jące  objawy. Przy tem  
siła oddziaływania tuberkuliny nie stoi w prostym s to ­
sunku do rozwoju choroby; najmniejsze tuberkuły, le­
dwo wielkości ziarnka konopi, po d d an e  działaniu tu ­
berkuliny, wywołują często nadzwyczaj silną reakcyą, 
objawiającą się wstrząśnieniem  ogólnego stanu  zdrowia, 
podczas gdy silnie rozwinięte tuberkuły  wystawione na 
to  samo działanie, łagodnie  przechodzą. Zastrzykiwanie 
tuberkuliny m a zatem przy skonsta tow aniu  tuberkulozy, 
wielką praktyczną wartość. Zważyć jednak  należy, że 
nietylko te  zwierzęta czułe są na  ten  środek, które  już 
cierpią n a  rozwiniętą tuberkulozę i któreby się chciało 
dlatego od reszty odłączyć, lecz i te okazy zupełnie 
zresztą pozornie zdrowe, które  noszą  w sobie tylko 
zarodek  choroby, na  oko niedającej się wcale ro zp o ­
znać. Takich okazów we wszystkich oborach jes t  b a r ­
dzo dużo. Przy przedsiewziętem szczepieniu w większych 
oborach, działanie tuberkuliny okazywało się u większej 
części bydła. P o  zabiciu jednak , mała  tylko liczba oka­
zała się rzeczywiście dotkniętą silną tuberkulozę; u

*) Z „Z iem ian in a".

większej części dopiero po bardzo dokładnem  badaniu  
często z pom ocą d robnow idza  (mikroskopu), odkryć 
było m ożna  zarodki tuberkuliczne i to w tern lub owem 
naczyniu limfatycznem, w płucach, wątrobie, macicy, wy­
mionach lub tym podobnie. Takie  bydło może lata całe 
być użyteczne i jako  zdrow e uchodzić.

Rzadko tylko tego rodzaju zarodki pow odują  ogól­
ną chorobę. Jako przykład przytoczę — pisze p. Egge- 
ling, profesor przy wyższej szkole weterynarskiej w B e r ­
linie — następujący wypadek:

„W sierpniu zaszczepiłem w pewnym majątku 36 
krow om  i jednem u  stadnikowi 0'5 gr. tuberkuliny. Dzia­
łanie zaznaczyło się u 30 krów i u stadnika gorączką 
od 40 — 4 L 8 0 Gelsiusza. Całe bydło pokolei sprzedano 
do centralnej rzezalni w Berlinie, i robiłem następnie 
badania. Wszystkie 30 krów i s tadnik nosiły w organi­
zmie oznaki tuberkuliczne; 6 krów, na które  szczepienie 
wcale nie oddziaływało, były zupełnie wolne od zarazy. 
Ale z tych 30tu krów były tylko dwie do tego stopnia 
chore, że mięso ich było nie do użycia  i musiało być 
zakopane. R eszta  28 krów i s tadnik miały tylko bardzo 
nieznaczne objawy tuberkuły i mogły jeszcze lata całe 
żyć i być użytecznemi. Podług  tych doświadczeń są ­
dząc, rzadko tylko całe obory tuberkuliną szczepić będą 
i środek ograniczy się zapew ne do pojedynczych wy­
padków. Zastrzykiwanie jes t  zresztą bez żadnego n ie ­
bezpieczeństwa dla bydła, a objawy chorobliwe wystę­
pujące u  tuberkulicznych zwierząt, znikają regularnie 
w przeciągu 24 do 28 godzin.“

Wysokie znaczenie szczepienia tuberkuliny jako 
środek rozpoznaw ania  tuberkulozy, nie zostało w wy­
żej wygłoszonej opinii w całej swej doniosłości ocenio- 
nem. W tein leży bow iem  właśnie wielka wartość tego 
środka dla hodowcy, że zaszczepiona tuberkulina w ska­
zuje rozwijającą się dopiero  tuberkulozę, której zewnę- 
trznem i objawami jeszcze rozpoznać nie można. T u b e r-  
kuloza je s t  chorobą i dziedziczną i zaraźliwą, t. j. że 
laseczniki tuberkuliczne przenoszą  się z chorych okazów 
na  zdrowe. Można więc tylko tym sposobem  skutecznie 
zwalczać tę chorobę , że wszystkie chore zwierzęta, n a ­
wet dopiero  w rozwoju choroby się znajdujące, z h o ­
dowli się wyłączy.

P ra w d ą  jest, że tuberkuloza  ma zwykle powolny 
przebieg i dotknięte nią bydło m ożna początkowo z d o ­
brym skutkiem używać jako  bydło m lekodajne lub o p a ­
sowe. Ze względu jednak  na zaraźliwość choroby, nie 
m ożna zgodzić się na  zdanie profesora Eggelinga, że 
takie bydło bez obawy dalej w gospodarstw ie trzymać 
m ożna i to nietylko w interesie hodowców, o d p ow iada­
jących za zdrowie bydła sprzedawanego, lecz także 
w interesie konsumentów. Powszechnie wiadomo, że 
laseczniki tuberkuliczne przechodzą  w m lek o ; sumienni 
gospodarze zatem nie b ęd ą  z pewnością  sprzedaw ać 
mleka od tuberkulicznych krów, jeśli o tem  wiedzą. 
Kwestya, o ile mięso z tuberkulicznego bydła jako  po-
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żywienie jest  nieszkodliwe, przez znawców dotąd jest  
nierozstrzygniętą. P o trzeba  jednak  będzie tylko małego 
obostrzenia  sanitarnych przepisów policyjnych, aby zm u­
sić gospodarzy do zwalczania z całą energią tuberku- 
lozy. Do tego będzie szczepienie tuberkuliny środkiem 
najodpowiedniejszym. W  pojedynczych wypadkach już 
dzisiaj hodowcy i stowarzyszenia hodow lane używają 
szczepienia tuberkuliną , aby bydło dotknięte tuberkulozą 
z hodowli wykluczyć. Życzyć należy w interesie h o d o w ­
ców i konsum entów , aby środek ten jaknajwięcej się 
rozpowszechnił.

xse>c-==-

P o r z e e z k a .
W pomologicznem piśm ie szwajcarskiein „Schwei- 

zer Obstbau" przedstaw ia H. Reitzler wartość i ekono­
miczne znaczenie porzeczki w artykule, który tu w wier- 
nern tłómaczeniu podaję.

Porzeczki spotykamy często w stanie dzikim tak 
w polach jak  w lasach, śpiewać zatem hymny pochwalne 
tego kopciuszka krzewów owocowych, wydać się m oże 
naiw nem  zuchwalstwem, a przecież odważamy się na 
nie w przekonaniu, że w niedalekiej przyszłości sk ro ­
mny ten krzaczek znacznie odm ienną rolę odgrywać 
będzie.

Wiele jes t  jeszcze u nas zagród, mogących p ro ­
dukować rocznie miliony hektolitrów jagód, należy tylko 
wyszukać roślinę i wybrać krzew, który zapewniłby 
wyzyskanie tych przestrzeni. *)

Rzecz ta  ma jeszcze i d rugą  w ażną s t ro n ę :  sły­
szymy i czytamy codziennie wiele szczegółów o „diable 
w ódczanym “ i niezbitą niestety jest p raw d ą ,  że przez 
wódkę wielu łudzi ulega nieszczęściu. Gdy uwzględnimy 
jednak  stosunki klas uboższych, mając np. sposobność 
przypatrzenia  się grom adom  wiejskich robotników, k tó­
rzy p racują  w czasie upałów  12, 14 do 16 godzin dzien­
nie, gdy pomyślimy, jak  wielką ilość fizycznej forsy zu­
żywają ci ludzie w ciągu lat kilku, natenczas przyznać 
musimy, że biedacy ci po trzebują  koniecznie jakiegoś 
środka podniecającego, ażeby potrafili ponieść ten wy­
siłek. Wódka, czyli gorzałka zajęła na  tern polu w y­
łączne panow anie ;  piwo miało ją  zastąpić, ale nie do- 
kazało tego, a p raw dę  rzekłszy, nie o wiele ono poży- 
teczniejszem jes t  od wódki.

Jakiekolwiek są zdania ogółu o winach ow oco­
wych, pozostanie jednak  niezaprzeczoną p raw dą ,  że 
w ina porzeczkowe, agrestowe i jabłkow e o wiele zd ro ­
wsze są od wódki i piwa. Z czasem, w miarę  rozsze­
rzania  się upraw y wymienionych tu roślin i produkcyi 
wyrabianych z nich napojów, m ogą one stać się równie 
taniemi jak  piwo i wódka i dlatego widzimy w nich 
pomoc, przyczyniającą się do dobra  ubogiej ludności 
i wyzyskania intraty z ziemi.

*) W zm ianka ta  skierow ana je s t do włościan szwajcarskich, 
zasługuje jednak  i u nas na  w szechstronną uwagę.

Ludzie nieznający się specyalnie na winie, pijąc 
prawdziwie dobry napój porzeczkowy, nie uw ierzą ,  że 
on nie jes t  wyrobem jagody winnej, gdyż siła i w ła­
ściwy smak jego przypom ina bardzo  Sherzę i Maderę. 
W skutek właściwości tych będzie ono zawsze poszuki­
wane jako  napój deserowy lub mogący służyć do śnia­
dań, robotnika zaś odciągnie od wódki i piwa, a tern 
samem ów „diabeł w ódczany“ zostanie prędzej poko­
nany, aniżeli przez opodatkow anie  i kary.

Porzeczka  udaje  się ba rdzo  dobrze w każdem 
pustkowiu, na każdem  wyschniętem bagnisku, jeżeli 
dołożymy trochę naw ozu i pracy. Porzeczki i agresty 
wydają obfite plony na  miejscach prawie całkiem za­
niedbanych. Porów nyw ając  jed n ak  zebrany z nich owoc 
ze zbiorem krzewów upraw nych i pielęgnowanych s ta ­
rannie , to obliczywszy koszta nakładu i zbioru, wszel­
kie korzyści przemawiać będą za krzewem troskliwie 
pielęgnowanym Porów nyw ając  znowu wino gronowe 
z winem porzeczkowem i zestawiwszy wyniki ich pod 
względem pretensyi i rzeczywistej wartości, ujrzymy 
szalę przeważającą na korzyść win porzeczkowych.

T ak  ła tw a upraw a, jak  porzeczek nie wymaga 
prawie żadnych objaśnień, poświęcając jej jednak  słów 
kilka, chcemy przyjść w pom oc tym hodowcom , którzy 
nie są wtajemniczeni w fizyologiczne życie roślin. P rzy ­
ro d a  wszczepiła każdem u stworzeniu i każdej roślinie 
popęd  do utrzym ania  życia i rozm nażania  się, ludzie 
zaś dla egoizmu swego inne postawili żądania i nagięli 
przyrodę w rozliczny sposób do wyłącznych swych 
celów i dążności, właściwem jest przeto, ażeby przy 
racyonalnej hodowli roślin, hołdując przyjętej zasadzie, 
nie tracić z oczu wytkniętego celu. Ziarna nasienne, 
które wydają porzeczki, nie mają żadnej wartości dla 
nas, skoro zamiarem naszym nie je s t  wytwarzanie m ło ­
dych krzewów, lecz wyprodukowanie  jagód  wyborowych 
przez wzgląd na  cel przedsięwziętej uprawy. Wszelkie 
owoce soczyste i smaczne chętniej są używane do j e ­
dzenia i do wszelkich przerobów, aniżeli d robne i nie- 
dorodne, również i do wyrobu wina pożądańsze  są 
jagody możliwie duże, soczyste i aromatyczne, gdyż 
wtedy zmniejszają się koszta produkcyi i osiąga się 
lepszy pożytek, czyli jak  się to mówi przy wyrobie 
w ina  gronow ego: „dobrą  narośl gruntu".

Dobre wina o trzymują się tylko w latach ciepłych 
i przy dobrej uprawie. Porzeczki dojrzewają  wśród lata 
i nie zaw odzą nigdy; jak  zaś dojrzewają i jaki w yra­
biają sok w sobie, zależy od postępow ania  z niemi, a 
zatem od nas  samych. P ierw szem  staraniem  w tym 
względzie jest  uprawianie i przecinanie krzaków, aby 
słońce i powietrze mogły je  łatwiej przenikać i p rzy ­
gotować ową „dobrą narośl". Rozszerzenie upraw y 
krzewów porzeczkowych i innych kultu ryzowanych ow o­
ców, m a  wielkie ekonomiczne znaczenie i każdem u w ła­
ścicielowi przynieść może znaczną korzyść, nie w ym a­
gając w zamian ani wielkich kosztów, ani też prawie
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żadnych trudów. Kawałek uprawnego gruntu i 3 do 
Gletnie krzaki rodzajne, oto wszystko czego do hodo­
wli porzeczek potrzeba. Czy grunt jest piasczysty, gli­
niasty lub składa się z napływowego piasku i kamienia 
wapiennego, jest rzeczą zupełnie obojętną, należy tylko 
wybierać do uprawy krzaki dorodne, będące w dobrym 
i wykształconym stanie. Dzielenie starych krzaków nie 
jest do polecenia, właściwiej będzie rozmnażać je przez 
sztubry (sadzonki), albo przez zakupienie z dobrej szkółki 
potrzebnej ilości młodych latorośli. Za cenę 25 do 30 
franków można otrzymać 100 sztuk trzyletnich prze- 
szkółkowanych krzaczków. Odmiany mieszane są tań­
sze, polecać ich jednak nie możemy. Jakkolwiek krzewy 
porzeczkowe są długotrwałe, radzimy jednak po 20 lub 
25 latach przeprowadzić odmłodzenie ich i zmianę miej­
sca uprawy. Przy wycinaniu gałęzi uwzględniać należy 
tylko młode, rodzajne pędy, a starać się usunąć stare 
konary, które rodziły już przez 5 lub 6 lat; obcinać 
zatem co 3, 4 lub 5 lat (po zasadzeniu) najstarsze pędy 
tuż przy ziemi u podstawy pnia, a wtedy rozwijać się 
będą gałęzie młode i silne. Więcej nie pozostaje nic 
już do czynienia, oprócz przycinania corocznego wierz­
chołków u młodych pędów i przerzadzania ich, gdy są 
zagęste, tudzież przekopywania ziemi około krzaków 
raz lub dwa razy do roku i oczyszczania jej z chwa­
stów. Przy takiem postępowaniu można być pewnym 
najobfitszych zbiorów, a gdy nastąpi wyjałowienie gruntu, 
należy mu przyjść w pomoc przez nawożenie.

Porzeczki nie wymagają więcej jak jednorazowego 
co roku obłożenia mierzwą stajenną tarczy korzeniowej. 
Krzewy zajmują dość znaczną przestrzeń, zaleca się 
przeto nie sadzić je nigdy gęściej nad 2 do 2 5 m e­
trów odległości, a jak tylko rozmnożą się, unikać wszel­
kiej między niemi uprawy innych płodów. Korony wy­
sokopienne, szczepione na złotej porzeczce (Ribes au- 
reum), mogą być sadzone o wiele bliżej siebie, jeżeli 
uprawa ich jest samoistna, gdyż odmiany te nie dosię­
gają nigdy takich rozmiarów co krzewiaste. Gdzie się 
nie rozchodzi o amatorstwo i owoc stołowy, tam drzewka 
koronowe należy wycofać z uprawy, gdyż jakkolwiek są 
one powabne i ładne, wydatność ich jest tylko mierna.

Z pomiędzy wielu odmian porzeczek jedynie p ra­
wdziwa holenderska odmiana zasługuje na ogólne i jak 
najszersze rozpowszechnienie, a gdzie tylko znajduje 
się, powinna być wyłącznie uprawianą, gdyż żadna 
inna nie da tak pięknego i obfitego zbioru, jak czer­
wona lub biała porzeczka holenderska. Odmiana ta jest 
także wytrwalszą od innych, mniej podlega rdzy i cho­
robom, długie jej grona pokryte gęsto jagodami, nie 
wymagają zbyt wiele czasu do obierania, a smak i do­
broć nie pozostawiają nic do życzenia.

Kto lubi mieć liczne odmiany krzewów, może się 
zaopatrzyć i w inne, mniej wprawdzie korzystne, zawsze 
jednak warte polecenia odmiany, jakiemi są:

Angielska czerwona, średniej wielkości; Ton-new-

red czerwona, urodzajna; z Angers czerwona; Ruby 
Castle czerwona, bardzo urodzajna i słodka; wersalska 
czerwona; szampańska biała; De Jonghes biała; an ­
gielska biała; Esperens biała; Perle blanche, średniej 
wielkości i dobra; z Verrieres biała i bardzo rodzajna; 
wersalska biała; wielka czarna ambrowa (ambrosfarbige); 
Wiktorya czarna; Lees urodzajna czarna; zwykła czarna.

J. Różański.

Sprawozdania z doświadczeń z ziemniakami
p. Dołkowskiego.

Krajowy Zakład rolniczy w Rothholz w Tyrolu 
podaje następujące doświadczenia z ziemniakami, spro­
wadzonymi od hodowcy p. Henr. Dołkowskiego w No­
wej wsi.

Gleba użyta do doświadczeń jest napływiskiem 
(Aluvium) rzeki Inn, w dobrej kulturze nawożona mie­
rzwą stajenną w średniej ilości.

Taczała wydała z hektara 450 ctn. mtr.
Zagłoba ,, „ 405 77 n

Dołęga n 383 77 77

Prawdzie „ V 361 77 77

Ostoja „ 77 322 n  n

Iwaś „ n 322 n  7)

Karmazyn „ »» 355 71 77

Szaraczek „ 77 339 n  77

Korczak „ n 283 77 71

Wadwicz * 344 17 77

Gorzelniak „ 77 311 77 77

Piast „ w 289 1* 77

Zadora „ » 283 77 17

Ziemowit ,. n 328 71 77

olz, 19 listopada 1892.
ni. p Br. Tollinger

dyrektor.

P a n  L u d w i k  b r. W a t t m a n n  w R u d z i e  
odesłał następujące sprawozdanie z doświadczeń z zie­
mniakami sprowadzonymi od hodowcy p. Henryka Doł­
kowskiego w Nowejwsi.

Gleba piasek wilgotny, nawożony mierzwą sta­
jenną.
W ysadź, metodą 

Giitlicha
100 klg. Dołęga zebrano 4600 klg. tj. 46 razy tyle 
300 „ Gorzelniak „ 16000 „ , 53 „ „

Ruda, 30 października 1892.

ROZMAITOŚCI.
Nawożenie łąk  kainitem i żużlami Thom asa  (Tho- 

masschlacke). W często poruszanej kwestyi, czy użycie
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jako naw ozu n a  łąki mączki z żużli T hom asa  źle o d ­
działywa na  jakość  otrzymywanej paszy, R óse-Shaby  
w „Mittheilungen des Yereins zur F ó rderung  der  Moor- 
cultur im D eutschen R e iche“ mówi t a k :

W  ostatnim roku  kilkakrotnie s tawianem  było za­
pytanie, czy nawożenie mięszanek traw  z koniczynami 
kainitem lub żużlem T hom asa  szkodliwie oddziaływa 
na  jakość paszy i czy nawozy te nie są pow odem , że 
bydło trawy takiej lub siana z niej sporządzonego jeść  ! 
nie chce, albo spożywa niechętnie. Oto, ponieważ mam 
w tym względzie 7-letnie doświadczenie, więc pozwolę 
sobie zrobić kilka uwag w tej kwesty i. Począwszy od 
roku 1884 aż do 1888 zacząłem stopniowo moją skła­
dow ą upraw ę bagnisk na  przestrzeni 450 m orgów prze­
istaczać na  stałe łąki, zachęcony korzystnem spienięże­
niem paszy do Berlina.

Początkow o dawałem kwas fosforny w postaci 
superfosfatu, następnie  w formie precipitatu, a od kiedy 
żużle T h o m asa  weszły w użycie, to w tej ostatniej p o ­
staci. Doświadczałem więc wszystkich trzech naw ozów  
i powiem z góry, że i konie i bydło rogate chętnie 
spożywały trawę, czy na zielono, czy w postaci siana, 
i to w wielkich ilościach, a ponieważ jadły  zawsze ad 
libitum, więc powypasały się nawet. Tylko tu właśnie 
ów słaby punk t się objawia, nie chciały tknąć absolu­
tnie ni trawy ni siana po wylęgnięciu tej paszy. Jeżeli 
pom im o swego bujnego wzrostu traw a nie była wylę­
gniętą jeszcze, jadło  ją  bydło, skoro tylko po silnym 
deszczu poległa, w parę  dni jeść j ą  z a p rzes ta ło ; krowy 
ryczały całemi dniami nad  przepełnionymi żłobami. 
W krótce więc przekonałem  się, że je s t  to w ina nie 
samej paszy, ani nawożenia, bo właśnie doświadczałem 
tego od samego początku po użyciu wszystkich trzech 
nawozów, kwas fosforowy zawierających, lecz tylko wina 
wylęgnięcia trawy podczas ciepłej, wilgotnej pory, w sku­
tek czego zachodzi p raw dopodobn ie  chemiczne przeisto­
czenie (gnicie) w  składzie łodyg i liści. Musiałem w r e ­
zultacie wyłączyć od własnego użytku wszystkie pole- 
gnięte miejsca, i skosiwszy oraz wysuszywszy taką trawę, 
spieniężyć j ą  w postaci siana, czego mi nikt chyba ze 
względu interesów gospodarczych za złe nie weźmie. 1

Lecz nietylko j a  sam, gdyż i wielu dzierżawców 
tutejszych to samo zrobiło spostrzeżenie. I  ci właśnie, 
którzy ze względu na  bujność traw y największą ofiaro­
wali cenę, skarżyli się następnie, że krowy nie chcą jeść 
tej paszy cudownej —  tak, że wreszcie najpiękniejsze 
kawały łąki nie znajdowały kupca, a o parcele, zaledwie 
7s część ilości traw y posiadające, dobijano się formalnie.

Mojem zdaniem  więc, nie winny tu  zupełnie żużle 
Thom asa, a  przyczyna złego leży tylko w chemicznem 
przeistoczeniu się własności trawy, lub może w form o­
waniu się grzybków na powierzchni ździebeł w yw oła­
nych niemożnością dostępu  powietrza  z pow odu  wyle­
gnięcia ; i być może, że tym sposobem  właśnie w ytw a­
rza się niemiły, gorzki sm ak paszy.

Czyszczen ie  koni. Ogólnie przyjętym zwyczajem 
jes t  pozostawianie koni okrytych wskutek całodziennej 
pracy, potem  i kurzem, nieczyszczonych przez noc całą. 

i  Dopiero nazajutrz, przed wyprowadzeniem ich ze stajni, 
czeszą je  zgrzebłem i szczotką, co bynajmniej nie zmniej­
sza szkody wyrządzonej zdrowiu końskiem u przez d łuż­
sze pozostawienie go w nieczystości. „Der Pferdezuch- 
t e r “ zaleca zatem, by konie czyszczone były w w ie­
czór, natychm iast po ukończonej robocie, tym bowiem 
sposobem  zapobiega  się wielu chorobom, na  które konie 
czyszczone z rana  zwykle są narażone. Czyszczenie zgrze­
błem i szczotką rozgrzewa konie i ro z tw ie ra  pory jego 
skóry, wskutek czego koń w yprow adzony ze stajni n a ­
tychmiast po wyczyszczeniu, wrażliwszym jest na  dzia­
łanie powietrza, a dodać należy, że i pow ietrze ostrzej- 
szem bywa zrana, niż w innej porze  dnia.

0  w ypędzan iu  k r e tó w ,  nie zabijając takowych. 
Często pojawiają się krety w og rodach  lub łąkach, zkąd 
je  gospodarz koniecznie usunąć  powinien. Ponieważ 
kret należy wogóle do bardzo  pożytecznych zwierząt, 
nie pow inno  się go zatem zabijać, zwłaszcza jeżeli je s t  
sposób usunięcia go bez odbierania  życia. Świeżo w y­
rzuconą kretowinę zrównać z poziomem pola, a w o tw ór 
jam y kretowej włożyć płat, umaczany w naf  cie lub smole 
kamiennej. Skoro  kre t nowy kopiec wyrzuci, postępuje 
się w ten sam sposób. Kret nie znosi silnego odoru 
nafty i smoły kamiennej. Jeżeli zatem w kilku otworach 
zastanie płaty um aczane w powyższych płynach, opusz­
cza sam pole i przenosi się w inne miejsce.

Plew y  m ają być najstosowniejszem pokryciem de­
likatnych roślin ogrodowych na czas zimowy. Nałożyć 
je należy na  s topę  grubości. Są one bardzo złym p rz e ­
wodnikiem ciepła i dlatego wstrzymują mrozy grożące 
roślinom zmarznięciem, a głównie zabezpieczają je  od 
zbytniej wilgoci. Skoro się plewy uleżą, to naw et d łu- 

| gotrwały deszcz nie przemoczy ich głęboko, tak  samo 
i topniejący śnieg. Najlepsze n a  ten  cel są plewy żytnie, 
gdyż tw orzą najgęstszą pokrywę. Tam , gdzie myszy 
mogłyby robić szkodę, użyć należy plew jęczmiennych, 
których ostre, chropow ate  wąsy kłują myszy w oczy 
i w uszy, dlatego w plewach tych one nie lubią robić 
nor. Wiatry plew tych też nie rozwieją.

Ż yto  M irowskie  (Miros) polecone tej jesieni do 
upraw y próbnej przez „Niem. Tow. R o ln .“ zwróciło na  
siebie uwagę gospodarzy. O dm iana ta  wielce ceniona 
na górnym Śląsku, w yprodukow aną została przez dra  
B annerta . Redakcya „Wien. Land. Ztg.“ idąc za wska­
zówką kom itetu  Tow. Roln., uda ła  się do hodowcy 
z p ro śb ą  o udzielenie jej kilku kłosów. Przesełając  t a ­
kowe oświadczył p. Bannert,  że żyto Mirowskie wobec 
ogólnego nieurodzaju  w r. 1891 dało z morgi 7 cetn. 
ziarna i wielką obfitość słomy. Zbiór tegoroczny dał 1 1 
cetn. z morgi i rów nie znaczną ilość słomy.

...



400 TYGODNIK ROLNICZY.

„ROLNIK i H O D O W C A -
Tygodnik rolniczo przem ysłow y, pośw ięcony sprawom  
ekonom icznym  w iejskim , w szelk im  gałęziom  rolnictw a  
i przem ysłu w iejsk., oraz hodow li inw entarza żyw ego.

W  r. b. „Rolnik i Hodowca'4 kończy 10 lat istnie­
nia, a  p ragnąc uczcić ten  krótki jubileusz służby p u ­
blicznej, Redakcya oprócz zwykłego doda tku  bezpła­
tnego, którym jes t  2 -ga  cz. dzieła Weterynarya Gospo­
darska, przeznacza nadto  jako  drugie p r e m i u m  b e z ­
p ł a t n e  (2-3)

Komplet rejestrów gospodarskich.
Niezależnie od tego, pragnąc  ułatwić czytelnikom 

kupowanie  dzieł specya lnych , Redakcya o b n i ż y ł a  
c h w i l o w o  c e n y  na  wszystkie wydawnictwa swoje 
do kosztu samego papieru  i druku.

Szczegóły wykazane są w prospekcie, który na 
każde zapotrzebow anie  wysyła sią bezpłatnie.

P re n u m e ra ta  „Rolnika i Hodowcy" wynosi w W a r ­
szawie rocznie rs. 7, półrocznie rs. 3 kop. 50 Z prze­
syłką pocztow ą rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4. Na 
przesyłkę prem iów załączać należy rs. 1.

A dres R e d a k c y i : Hoża 64.
R edak to r  i W y d a w c a : Henryk Kotłubaj.

Wełniarka cyrkularna
do wyrobu ściółki drzewnej, z wszystkiemi przyborami, 
piłą i świdrem, bardzo  mało używana, je s t  do sp rze­
dania.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Gnojnik poczta 
Brzesko. (2-3)

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w  Rzeszowie, 
której w yroby znane sa z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fab ryczn ych  : mastryki 
(skóry  podeszw ian e) w szelk ie j u o ł l -  
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy.lDlankl szare i czar­

ne szpaty ltjx (43-0)

WIADOMOSCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków Tarnów Rzeszów Lwów Wiedeń
z dnia G/12 z dnia 2/12 z dnia 2/12 z dnia 2/12 Z (1 nią 2/12

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecie
tnie

i Pszenica . . . . 8 - 8 2 5 7 50 7-30 7 60 7 1 0 73 5 7 50 GO ** OT

Zyto ....................... 6-50 6 9 2 ---•--- _ • — — 6 50 5 50 6 50 —• — 5 75 6— ---•--- 6 70 7 - _ • — !
Jęczmień....................... 5 30 6 25 ---• — —• — •— 6 50 6 20 6 40 — * — 5 30 5 70 ---• — 5 70 8 35 — • —

i O w i e s ....................... 5'75 6 1 5 — •--- _  ■_ — •— 5 40 5-50 5 80 -  -• — 5 r- 5 7 5 — • _ 5 70 5'80 — *— !
G r o c h ....................... I Q ­ 12 — — • — ------ —•— 9 25 6 '— 8 — — * — 6*- 8-75 — • — ---•--- —•— — -— I
Fasola . . . . S ' - 12 — ---• — ---•--- —• — _  •— ---~ — • — — •— _ - *-- — • — __*--- _* — __._

B o b i k ....................... — • _ — • — ---• — ---• — — •— 5'50 ---*_ — •— — *--- 4-75 5 — --•--- ---*---
W y k a ....................... — •— — •— ---• — ---•--- — •— — 5 2 0 5 6 0 ---• — 4 5 0 4 75 ---• — ---*--- ----•--- — ' “

• T a t a r k a ....................... 7 50 9 — — • — ---* — — •— 7-50 ---*--- — •— ---• — 7— 7 50 ---• — --•--- --*--- —•— i
P r o s o ....................... 6— 7'— — • — ---•--- —•— 5 5 0 ---* _ —•...
J a g ł y ....................... 11 — 16 — — *--- -- ’--- —• — — •— ---•--- —• _ . ---
Kukurudza . . . . — —•— — *--- — •— 6-50 , _ — •— — ■ — 5-25 5"50 ---* — 5*20 5 30
Rzepak ....................... —■— — ■— — * — ---•--- — •— 12-25 1 1 - 11 50 ---# — 11 — 11 75 ---•--- — •— ■ i

C h m i e l ....................... — —-— ---• — --- •--- — •— —•— _ *-- -  • — ---•--- 75— 95— — * — — — —•—
Koniczyna n. czerw. . — •_ — •__ — *_ ---•--- — • — — • — ---•--- — •— —• _ 65 — 75 - —•— — •—
Konicz. nas. biała . — ■— --*--- ---*_ --*--- — •— — •— ---*--- — .— — •--- 65— 75—
Konicz. nas. szwedzka — *-- — — _  •__ ---•--- _•__ —•— -- ’--- — • — — • — 65'— 75— — • — —•— —i*— — •—
Siano z łąk . . 2'20 2 70 -------•_____ ------•____ ____ •_____ 1 90 -------*------- — •— —  • — — •— —  • — 3 — 3 90 — -—

Siano z koniczyny . 2 50 2 80 -------• — -------•------- — •— — ■— -------•-------- — • _ ---* — — • _ — •— — ’ — 2 — 3 30 —•—
Słoma . . . 1-20 1-60 — •____ ____•_____ ____ 1-70 ____ . ____ — * — —  • — — •— -------•------- 1-50 1 85
Kartofle hektolitr 1 60 1-80 ____• ____ •__ ___ •__ 2 3 0 . — •—

Okowita 80— 95° 7 8 - 1©100 -------•_____ ____ •____ ___ •_____ ___ •— — _ * -------
____ . _____ —  • — —  •— --*--- :---*__ —•— _ • — — • —

„ kont. . . . — •— — • — ---•_ ____ •_ — •_____ ____•_____ -------•------- —■— _ •  — 11-75 12 — -------•_ 14-35 14-50 —  • —

M a s ł o ....................... M O 120 -------• — —  • — -------" • ---

O dpow iedzialny  red ak to r i w vdaw oa A lfons łdnp o m an W  d ru k a rn i Zw iązkow ej w K rakow io, pod zarządom  A. Szyiewakiogo.


